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MOWSKA 


wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rok Ill. 


Warunki prenumeraty : 


W Krakowi : rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 złr., k artalnie 
3 złr., miesiecznie 1 złr. 

W Galloyl i całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 Ar., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 złr. 35 et. 

W Innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 murek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.) 


Pojedynczy numer 5 oent. 
z przesyłką pocztowa 8 ont. 


Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 
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Zaproszenie do przedpłaty, 


Z dniem pierwszym kwietnia 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „Gazety 
Krakowskiej* pod następującemi wa- 
runkami : 

W Krakowie: 


z odnoszeniem do domu. 
miesięcznie 1 złr. 1 złr. 30 cnt. 
kwartalnie 3 złr. 3 złr. 90 cnt. 
półrocznie 6 2łr. 7 złr. 80 cnt. 
rocznie 12 złr. . „ 15 złr. 60 cont. 

W kraju i monarchii: 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt. 
kwartalnie 4 złr. — ent. 

~ półrocznie . 8 złr. — cent. 

rocznie . 16 złr. — cnt. 
Za granica: 

miesięcznie . 4 fr. (8 mr. 50 f.) 

kwartalnie „ 12 fr. (10 mr. — f.) 

półrocznie . 24 fr. (20 mr. — f ) 

rocznie . 48 fr. (40 mr. — f.) 


Prenumerata może się 
każdego dnia w miesiącu. 

Prenumeratę przesyłać należy prze- 
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
nistracya „Gazety Krakowskiej* Kra- 
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16, 

Miejscowi Prenumeratorzy mogą za- 
mawiać „Gazetę* bądź w Administracji 


rozpocząć od 


„przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
/ agencjach, wymienionych w nagłówku. 


"p, Gazety“ do domu pod wskazanym adresem. 


Tylko Administracya zarządza przesyłkę 


A 


Kraków, dnia 28 marca. 


Nowe ugrupowania polityczne. 


Jak najpotężniejsza maszyna bez skie- 
rowanego ku jednemu celowi sił jej za- 
stosowania nie dokona żadnej roboty, nie 


_ nie wyprodukuje, tak i w społeczeństwach 


* 


ludzkich nie będzie skutku, nie będzie 
owoców z największego ożywienia nawet, 
jeśli niema przewodniej myśli skierowu- 
jącej usiłowania jednostek ku jednemu 
celowi, jeśli niema jasnych i określonych 


założeń narodowych do spełnienia i niema 
umiejętnego starania o ich wypełnienie. 
Częstokroć 
interesa osobiste jakiejś koteryi podsta- 
wiają się w miejsce ogólnych założeń, 
naturalnie z wielkim pożytkiem dla siebie 
samych. Wcześniej czy później taka po- 
lityka szkaradnie bankrutuje, a szczęśliwe 
społeczeństwo jeśli w tejże chwili znaj- 
duje myśl ogólną i złączonych tą myślą 
mężów gotowych do nadania nowego ogól- 
nego celu działaniu społecznej machiny. 
My się znajdujemy w chwili takiego po- 
litycznego przełomu i zmiany kierownictwa; 
ale niestety niema ani myśli przewodniej 
nowej jasno sformułowanej i odpowiada- 
jącej ogółu pragnieniom, ani niema mę- 
żów myśli i czynu tą myślą złączonych. 
Jest tylko wielkie niezadowolnienie z do- 
tychczasowych owoców, a wielkie malkon- 
tenctwo z dotychczasowego kierownictwa 
u koryfeuszów naszego publicznego życia. 
Czytając wyrazy tego niezadowolnienia, 
słuchając krytyk koryfeuszów, obserwując 
zjawiska zachodzące w zamkniętem Kole 
polskiem w Wiedniu, miniaturalnem stre- 
szczeniu naszego świata politycznego, nar 
darmo szukamy odnawiającej myśli. Znaj- 
dujemy tylko i tylko niezadowolnienie. 
Ogłoszone nawet rozmowy mające być 
wyrazem i programem opozycji kołowej, 
dadzą się streścić całe w trywialnem wy- 
rażeniu: „trzeba pokazać zęby rządowi* 
i nie więcej. Bardzo to jest ważną sprawą 
taktyki bez kwestyi, wiele cali tych zębów po- 
kazać potrzeba dla dobrego skutku, ale spra- 
wą polityczną byłoby to dopiero wtedy, 
gdyby celem opozycyi było obalenie rządu. 
Bez tego, opozycya prowadzona na pod- 
stawie takiego programu energiczniejszego 
postępowania czy gadania, dobra i poży- 
teczna jako opozycya w kierunku doda- 
tnim dochodzi co najwyżej do zadania: 
óte-toi que je my mets, czyli do prostej 
zamiany osób osobami. Zaiste, zbyt słabe 
lekarstwo dla naprawy sprawy publicznej, 
zbyt mała przyczyna do poruszenia sze- 
rokiej publiczności i wywołania zapału dla 
poparcia nowych dążeń! 
Dzienniki lwowskie podniosły do zna- 


czenia politycznego faktu, że przy wy- 
borze wice-prezesa Koła, mniejszość zje- 


interesa szczegółowe lub | dnoczona około nazwiska jednego posła 


wyniosła aż 21 głosów, i uderzyły na 
alarm, maltretując popularnego elekta, iż 
swem wzięciem koleżeńskiem stanął na 
zawadzie zwycięztwu kandydata mniejszo- 
ści. My w epizodzie tej zmiany przez wy- 
bór w przewodnictwie Koła, widzimy świa- 
dectwo jednego tylko faktu: że malkon- 
tenctwo nader się spotęgowało. Jest to 
więc symptom znaczny polityczny; w od- 
miennym wszakże wyborze widzielibyśmy 
tylko odświeżenie i spotęgowanie dotych- 
czas pamującego kierunku, i nic więcej. 

Wszak byłoby to toż same podporząd- 
kowywanie spraw kraju względom parla- 
mentarnym wiedeńskim, też same poświę- 
canie interesów krajowych potrzebie ga- 
binetu rządzącego i potrzebom sprzymie- 
rzonych frakcyj parlamentarnych. Owszem, 
na punkcie interesów ogólnych polskich 
byłoby to nawet jeszcze większe oddanie 
się polityce rządowej, boć wiadomo że 
kandydat opozycyjnej mniejszości zalicza 
nawet politykę zagraniczną do tych objek- 
tów, jakie poświęcić wypada na oportuni- 
stycznym ołtarzu koalicyi parlamentarnej, 
czyli że przyjąć i pochwalić wypada szu- 
kającą przyjaźni rosyjskiej politykę rzą- 
dową, jeśli to dogadza względom parla- 
mentarnym i widokom innych  frakcyj 
większości. 

Nam potrzeba dla naprawy rozpaczli- 
wego zaiste stanu rzeczy, zmiany kierunku 
politycznego i nowych ugrupowań polity- 
cznych w kraju. — Są w kraju poczucia 
zdrowe polityki narodowej, są nawet kie- 
runki jasno określone polityki krajowej 
odmiennej od obecnej. Kierunki te miały 
swoich reprezentantów i w byłym sejmie 
i mają ich w Kole polskiem w Wiedniu; 
ale nie zostały one niestety politycznie 
rozwinięte, nie wywołały szerokiego echa 
i nie zgrupowały oddanych stronników, 
zostaje nareszcie i co najgorzej skrępo- 
wane duchem frakcyjnym i frakcyjnemi 
względami, które tak się rozgospodaro- 
wały bardzo podczas ostatniej sesyi sej- 
mowej. 


Koło polskie w Wiedniu nie jest tym 
gruntem, na którym powstać może nowy 
kierunek polityki krajowej. Wszyscy się 
godzą na pojęcie, nawet wrogowie nasi, 
że reprezentacya nasza w Wiedniu jest 
zewnętrzną reprezentacyą kraju, jest de- 
legacyą krajową, która ma mandat okre- 
ślony, choć nie paragrafowany, do speł- 
nienia. Tam istotnie idzie tylko o taktykę— 
aczkolwiek o taktykę szerszą i polityczniej- 
szą niż większego lub mniejszego poka- 
zywamia zębów przy akceptowaniu tychże 
samych warunków, sposobów i osób nawet 
rządzących. Tego ostatniego rodzaju opo- 
zycya przeniesiona do kraju byłaby tylko 
najlepszym środkiem ostateczngo pobała- 
mucenia umysłów i zniechęcenia wszyst- 
kich do realnej polityki krajowej. Wal- 
czonoby jako o zmianę kierunku, jako o 
wejście na drogę narodowej polityki, jako 
o zbawienne dla kraju owoce, a tymcza- 
sem cała ta walka prowadziłaby do po- 
twierdzenia starego kierunku i starej biedy 
przy zmianie dygnitarskich przewódzców. 
Szkoda dla celu takiego nie tylko zapału 
jaki się obudził do spraw krajowych, ale 
szkoda nawet tych mężów, którzy są po- 
wołani do lepszych służb może narodowi 
aniżeli do zużycia się drepcząc po wy- 
deptanych drogach. 

Odmiana w kraju samym tylko nastąpić 
może. Przedewszystkiem powszechne wy- 
bory do Sejmu podają ku temu szeroką, 
w swoim rodzaju jedyną sposobność. Nie 
przyszło i nie przyjdzie zapewne do tego, 
aby się one odbyły na podstawie okre- 
ślonych , programów politycznych. Wyty- 
czni koryfeusze opozycyjni przekładają 
półświatło — półcień polityczny i wolą 
atmosferę duszną powszechnego niezado- 
wolnienia — są to przyzwyczajenia nabyte 
z dawnej praktyki od przewódzców dotąd 
rządzących. Nie wróżą one łatwej napra- 
wy. Pomimo wszakże tych wszystkich 
przeszkód: ustalonych wpływów starych, 
braku przedyskutowanych programów i tru- 
jącego kwasu niezadowolnienia ze wszyst- 
kiego — wybory wyprowadzić mogą na 
arenę polityczną, ludzi oddanych sprawie 
publicznej, ludzi pragnących odmiany kie- 
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ZAJAZD 0 CZEŚNIKÓWNĘ 
POWIEŚĆ Z XVII WIEKU 
według notatek Imci pana Niemiry. 


(Dalszy ciąg). 
— Co on mi za szlachcie! — porwie się 
Derszniak, który był kupił Wrocimowice od 


| „4Wiszowatego — kiedy siedzi w tych Samkach 


i ani się pokaże. Takiż to jest u nas obyczaj? 
— To pewno, że nie taki — ozwie się stary 


„PA Libiszowski z Wrocieryża — jeśli on jest szla- 


chcie, to musi znać, że kiedy kto między 
szlachtę proszowską wchodzi, winien jej cześć 
oddać podług obyczaju. > 

— ja też powiadam, że on wcale nie jest 
szlachcie, jeno wywłoka jakiś z pod ciemnej 
gwiazdy. Z Podlasia!... owo daleką sobie 
ojczyznę wybrał, boć przecie nikt z nas nie 
pójdzie tam w te dziury i bory, by się pytać 
0 Kosakowskich... E 

— Ano — rzeknę ja na to — Paprocki pisze 
o Kosakowskich, że siedzą na Mazurach. 

— Na Mazurach, a nie na Podlasiu, to 
cale co jnnego... zkądżeby znów Kosakow- 
scy mieli być na Podlasiu, kiedy Sa jeno na 
Mazurach | 

— To nie nie znaczy — znów ja rzeknę — 
od Mazurów na Podlasie nie jest daleko. 

— Ale co mi tam waść gadasz — porwie 
się Derszniak, który był szlachcie krwi gora- 
cej i wina też mocnego dużo wypił — już ja 
wiem, że on Kosakowski jest hultaj jakiś i 
basta! Albo i to, zkądże mu przyszło wędro- 
wać z Podlasia aż w Proszowskie i tu brać 


ziemię w arendę, czy to na Podlasiu brak 
ziemi! no, jam gotów przysiądz, że to zbój 
jakiś, banita !... 

— Siedzi jeno doma, jak mnich — pocznie 


| Rupniowski z Błogocic, ten sam co później 


czasu wojny szwedzkiej był wojskim krakow- 
skim, i słyszę chłopów rozpuszcza. — Już ja 
powiadam, że to nic z tego Kosakowskiego 
dobrego nie będzie, jeno biedy nam napyta 
i basta. A już najwięcej to mi się nie widzi, 
że on tak doma siedzi, jako jaki mruk i to 
jeszcze bez białogłowy... oczywiście sumienie 
go gryzie albo się boi. 

— Ej nie tak to jest panie bracie, jako 
gadasz — pocznie Andrzej Bronikowski ze 
Skrzyszowic — nie siedzi on tak doma jako 
wam się zdaje. 

— AM zkądże ty o tem wiesz panie bra- 
cie? — spyta Derszniak. 

— Zaraz ci to powiem, jeno wino wypiję... 
a choć mi się serce krwawi, powiem wam.— 
To mówiąc Broniewski wysączył jednę i drugą 
szklankę małmazyi z okrutnym jakimś ferwo- 
rem, odsapnął bo był człek tęgi a gruby, 
obtarł wasy i rzeknie : 

— Ja jako wiecie graniczę z lasem przę- 
cławickim i mam też jedną łączkę, która wrzyna 
się głęboko klinem w on las... 

— Co to jej nie chcesz sprzedać Przecław- 
skiemu — przerwie Rupniowski — choć ci za 
nią płaci nieomal na wagę... 

— A nie chcę! — huknie Broniewski — bo 
mi się nie podoba, a ty Rupniowski nie wsa- 
dzaj nosa tam gdzie nie trzeba... 


choć się szamotał, umitygowaliśmy. Tedy trącił | Broniewski ciągle z wielkim spokojem i bez 


się z Broniewskim i była zgoda—a i my też 
wypiliśmy. 


żadnej alteracyi w głosie, choć twarz miał 
czerwoną jak alkiermas a wargi mu drżały 


Rzeknie tedy Derszniak do Broniewskiego : | jako w febrze — że nie Przecławski dał mi 


— (ładajże panie bracie o Kosakowskim. 

— Owóż, będzie temu ze dwie niedziele, 
pod wieczór już, siadłem na szłapaka i z pod- 
starościm moim samowtór pojechaliśmy na 
oną łączkę, bo nam gadano jakoby ludzie 
przęcławiecey wypasali mi tam trawę... a 
ja jako wiecie panowie bracia najlepszą i naj- 
piękniejszą mam trawę na onej łące. Jedzie- 
my tedy drożyną między krzakami, cichuteń- 
ko, bo było to po deszczu, ziemia nieco roz- 
miękła i najeżdżamy kogo? zgadnijcie... 

— Ano, oczywiście pastuchów — rzeknie 
Derszniak. 

— Otóż nie zgadłeś wcale panie bracie. 
Na zrąbanym pniu dębu nadybaliśmy siedzą- 
cą jakąś białogłowę, a przy niej stał Kosa- 
kowski i gadał coś a machał siarczyście rę- 
kami. Rzeknę ja tedy do podstarościego: a 
to co? a on mi nato: panie to panna Prze- 
cławska... Jakoż była to ona... 

A w tem porwie się znowu z za stołu Ru- 
pniowski i huknie : 

— Owo łżesz jako pies! To że ci Przecław- 
ski dał odkosza, to teraz szkalujesz jego dziew- 
kę, bodajże cię zabito ! 

Broniewski poczerwieniał cały, ale zdysy- 
mulował i rzeknie spokojnie. 

— Cale nie łżę, jako żywo... a mam też 
świadka w podstaroŚcicu, który pod przysię- 
ga zezna jako to jest rzetelna prawda... i 


— Bodajżeś przepadł! — porwie się Rup- | mnie łgać na cześnikównę, mnie, cobym jej 


niowski — co mi ty będziesz gadał 
nos mam sadzać! 


gdzie ja | krwie z pod serca utoczył... 


I umilkł, a Rupniowski rozdziawiwszy gę- 


I biegł do karabeli, którh stała w kącie | bę stał i patrzał w Broniewskiego srodze 
izby. Zwada była gotowa aleśmy zaskoczyli | zdziwiony. 


drogę Rupniowskiemu, chwycili go za ręce i 


— A i to rzec muszę — ozwie się po chwili 


odkosza, owszem rad m1 był, jeno sama pan- 
na Barbara. 

— Prawdę mówisz — ozwie się Derszniak — 
tak to było; gadał mi o tem sam cześnik 
Przecławski i narzekał, że jego dziewka od- 
rzuca rękę takiego godnego kawalera, jako 
Broniewski, ale że on jej przymuszać nie 
chce... 

— Więc gadasz, że to była cześnikówna 
w onym lesie? — spytał Rupniowski. 

— Tak, była to ona i słuchała co jej Ko- 
sakowski prawił i łzy jeno od czasu do cza- 
su rąbkiem obcierała. Tedy Kosakowski na- 
gadawszy się ukląkł podle niej i całować ją 
począł po rękach. Gniew mię srogi wziął, 
bom ja czuł do onej dziewki inklinacyą ser- 
deczna... i żal mi też było, że taki obieży- 
świat dziewki nam bałamuci, więc chwycę za 
obuszek i rzeknę do podstarościego : najadę 
tego hultaja!... a podstarościć mi na to: 
panie zła to sprawa, nie czyńcie tego, bo 
choć Kosakowski zbrojny jest srodze, we 
dwóch go przecież zmożemy, ale narobi się 
krzyku i pannie wstyd a sromota będzie... 
Prawdę mówisz, rzeknę i chcę zawrócić ko- 
nia, i widzę jako Kosakowski pannę wziął w 
pół i całował po gębie. 

— A to infamia !— huknie Derszniak i do- 
da z wielką pasya : — panowie bracia mamyż 
cierpieć tę parszywa owcę w naszej ziemi? 


WALERY PRZYBOROWSKI. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


, 


2 


runku i wierzących w wyrabiające się u 
nas na nowo dwa razy dwa polityczne 
czyli podstawy nowych kierunków. 

Do takich pewników zaliczamy to wła- 
Śnie, że tylko w sejmie nastąpić może 
naprawa kierunku polityki krajowej; że 


zdobycze organiczne dla kraju tylko w 
drodze ustawodawstwa sejmowego osiągnię- 
temi być mogą tak doraźnie jak zwolna; 
że stamowisko samodzielne kraju dopóty 
osiągniętem nie zostanie, dopóki rząd kra- 
jowy nie będzie odpowiedzialnym przed 


sejmem a przedtem też nie wolno odstą- 


pić od jednej nawet zdobyczy na polu 


samorządu, na polu autonomii lokalnej. 
Na ostatek zostawiliśmy ten pewnik, któ- 
ry jest głównym, który najmocniej nie- 
wątpliwie w sercach się zakorzenił i sta- 
nowi istotną próbę odwrócenia się od sta- 
rego kierunku, a nawet on sam stanowi 
ów przełom w opinii jaki się dokonał, 
mianowicie: że ten tylko program poli- 


tyki krajowej ma w sobie zadatki Żywo- 
tności, który odpowiada ogólnemu pro- 
gramowi narodowemu, który prowadzi do 


odzyskania niezawisłego bytu ojczyzny, 
taki zaś jest złym i chybionym prakty- 
cznie, który temu ogólnemu celowi staje 
w poprzek, chociażby nawet na swe po- 
parcie miał względy chwilowej użyteczno- 
ści, lub schlebiał uczuciom próżności. 
Ludzie przejęci zasadniczemi prawda- 


mi, wybrani do sejmu, znajdą swój pro- 
gram działania i zgrupują się w imię je- 
dnej myśli — jakiekolwiekby im stawia- 
no osobiste przeszkody. Prąd będzie sil- 
niejszy od wszelkich względów osobistych 
i ustalonych związków frakcyjnych. Aby 
wszakże siła prądu tego nie zmalała w 
sejmie i nie zmalała przy wyborach sa- 
mych, wypada przestać oglądać się na 


dawne związki frakcyjne i wypada prze- 
stać spekulować na zapewnienie sobie z 
góry większości sejmowej. Mąż polityczny, 
który nie jest gotów dla swych przeko- 
nań przechodzić przez czyściec opozycyj- 


ny, nie będzie nigdy pożytecznym człon- 


kiem większości, mogącym służyć dla in- 
nych za mocny punkt oparcia; i sama 
większość żywotna nie tworzy się także 
na drodze spekulacyi lub drobnych oso- 
bistych kompromisów, ale wyłania wraz 
z nowym kierunkiem grunt sobie zdoby- 


wającym — gdy dawna większość wiek 


swój odżyła. Na tych więc mężach poli- 
tycznych z dawnych frakcyjnych obozów, 
którzy zrozumieli potrzebę nowego kie- 
ranku politycznego, ciąży odpowiedzial- 
ność, aby swą taktyką dawnych przyzwy- 
czajeń i drobnych rachub nie sparaliżo- 
wali odradzającej akcyi wyborów i nie 
zmiszczyli własnej politycznej przyszłości. 


— 


„Dziennik Polski* otrzymał z Wiednia wiado- 
mość, że namiestnik hr. Alfred Potocki podał 


się do dymisyi i takowa została przyjęta. 
„Wiener Allgemeine Ztg.* donosi zaś, że jako 


następcę namiestnika hr. Potockiego wymieniają 


marszałka krajowego dr. Zyblikiewicza. 


nn 


Położenie państwa węgierskiego. 


Deputowany węgierski Sembery Stefan po- 
dając w numerze świątecznym „Egytórtós'a* 
pogląd na położenie państwa węgierskiego, 
powiada : 

„Idea państwa węgierskiego nie tylko że 
żyła bezustannie i Żyje, lecz co jest bardziej 
interesującem od samejże idei państwowej, że 
fakt istnienia państwa może i musi rozwijać 
się w przyszłości. 

„Któż jest w stanie przeciw niemu co zdzia- 
łać? Tych kilka saskich deputowanych lub 
luterańskich księży słowackich, albo paru agi- 


tatorów serbsko-wołoskich ? Pierwszych, gdyby 


przeciw państwu węgierskiemu coś działali, 
wydadzą Niemcy, ponieważ dla nich niezbę- 
dnem jest państwo węgierskie, panslawistów 
zaś okiełże organizacya autonomiczna kościel- 
na, ponieważ ta nie jest panslawistyczną. Ser- 
bów jest niewielu. Wołosi zaś oglądać się 
muszą we wschodniej Europie na państwo 
węgierskie jak na jedyną obronę. Jest jeden 
tylko nasz nieprzyjaciel: caryzm moskiewski 
z jego pansłowiańską polityką. Dobry wódz 
tam szuka nieprzyjaciela, gdzie się on znaj- 
duje. Przewódzcy Węgier nic nie zrobili dla 
Polski. Jej odbudowanie jest rękojmia bez- 
pieczeństwa państwa węgierskiego. A gdy po- 
temu była sposobność, zaniedbali wszystkiego 
co zdziałać można było dla wykluczenia Ro- 
syi z Półwyspu bałkańskiego. Jak stronnictwo 
deakistowskie wszystkie błędy swoje tłóma- 
czyło potrzebą zorganizowania na nowo cywi- 
lizowanego państwa, tak fuzyoniści (dziś rzą- 
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dzący P. Red.) wszystko składają na karb 
ofiar zrobionych na rzecz idei państwa wę- 
gierskiego. * 

Po ostrej krytyce tak zewnętrznej, jak we- 


wnętrznej polityki rządu, która nie umiała 


postępować konsekwentnie na zewnątrz od 
chwili zawarcia konwencyi bandlowej z Ru- 
munią, pan Sembery tak dalej mówi: 

„My pragnęliśmy państwa węgierskiego, żą- 
daliśmy go i domagali się jego istnienia. Te- 


raz jest ono przywrócone i nikt nie ośmiela 
się słowa przeciw niemu powiedzieć. Ale teraz 


przyszedł czas, aby je ubezpieczyć. 


„Za gwarancyę jego uważamy na zewnątrz 


odbudowanie Polski. Na wewnątrz zaś uważa- 
my samorząd komitatowy, w którym tak da- 
leko idziemy, że chcielibyśmy nawet repre- 
zentacyi komitatów przez delegowanych w 
zreformowanej Izbie magnatów. @warancyą 
państwa węgierskiego następnie jest autono- 
mia wyznaniowa, szczególniej protestancka, 
której nie potrafił skruszyć ani Haynau, ani 
Bach, ani wszystkie narodowości przy pomocy 
patentu — niech więc ona pozostanie cał- 
kowitą. 

„Węgierskiego państwa zewnętrznem zabez- 
pieczeniem jest w tej chwili położenie poli- 
tyczne i geograficzne samychże Niemiec. Gdy- 
by państwo węgierskie nie istniało, we wscho- 
dniej Europie zwyciężyłby panslawizm i po- 
sunięcie się jego do Odry i Czech a współ- 
czesne walki narodów romańskich 0 posiada- 
nie Renu i Adryatyku, wtrąciłyby potęgę 
niemiecką w ostateczne niebezpieczeństwo. 
Austrya potężna aż do Solferino nie potrafiła 
zgermanizować Węgier, nie uczynią też tego 


i Sasi w Siedmiogrodzie, bo Niemcy dobrze 


wiedzą z dziejów, że dzielność hurbanowskich 
batalionów nie wstrzymałaby panslawizmu, 
cenią więc więcej przyjaźń węgierską nad 
saskie utopie. 


„Niechże więc rząd węgierski nie używa idei 
państwa węgierskiego za pokrywkę do poświe- 
cania praw jego, lecz niech ja urzeczy wistni 
rzetelnie dla zapewnienia wolności w tej czę- 


ści świata.“ 


Dział ekonomiczny. 


Doroczna wystawa bydła i nierogacizny 
Towarzystwa rolniczego okręgowego Rzeszowskie- 


go odbędzie się we wtorek dnia 24 kwietnia 


1883 r. Program jej jest następujący: 1. Wy- 
stawa odbędzie się na ulicy Zielonej w mieście 
Rzeszowie i trwać będzie przez jeden tylko dzień 
od godz. 10-ej rano do 6-ej po południu. 2. 
Każdemu przysłuża prawo wystawienia bydła i 
nierogacizny przez siebie przyprowadzonych bez 
ograniczenia ilości sztuk. 3. Bez odpowiedniego 
paszportu ód właściwej władzy żadna sztuka na 
wystawę nie będzie przyjętą. 4. Tylko do godzi- 
ny pierwszej po południu wolno będzie przypro- 
wadzać bydło i nierogaciznę na wystawę, po 
którym to czasie nastąpi sądzenie przez człon- 
ków Jury. 5. Premiowanie rozpocznie się 0 go- 
dzinie 4-ej po południu. 6. Bydło i nierogaci- 
zna, pochodzące z obór większych posiadłości, 0- 
trzymają tylko listy pochwalne. 7. Bydło i nie- 
rogacizna włościańska uzyskają premia pienię- 
żne w złocie i w narzędziach rolniczych, jak 
płagi, brony, latarnie bezpieczeństwa, kosy, wi- 
dły, siekiery i t. p. 8. Wstęp od sztuki na wy- 
stawę od bydła większych posiadłości 50 ct., od 


włościańskiego 20 ct. 9. Jednorazowy wstęp na 
wystawę wynosi 20 ct. Bilet ważny na cały dzień 


50 ct. 10. Każdy właściciel obowiązany jest do- 
zorować swoje sztuki pod własną odpowiedzial- 
nością. Ludzie do dozorowania używani wolny 
wstęp mają. 11. Równocześnie na samym placu 
wystawy odbędzie się premiowanie za staranny 
chów koni, i zakupno ogierów dla rządu, przez 
c. k. Komisyę. Wstęp od konia 80 ct. 12. Na 
wystawie odbędzie się losowanie narzędzi rolni- 
czych pomiędzy członkami Towarzystwa. 18. Na 
placu wystawy odbędzie się licytacya publiczna 
20 sztuk koni z dóbr Nosówka: młodzież niżej 
5 lat i klacze stadne. 14. Na wystawie znajdo- 
wać się będzie bydło rasy Kuhlander zakupione 
dla obory zarodowej w Jasionce. 15. Ktoby pra- 
gnął zapewnić sobie osobne miejsce wystawowe, 
wystawić inne przedmioty programem nie objęte, 
lub zasiągnąć bliższych informacyj, zechce się 
zgłosić do biura Towarzystwa Rolniczego W g0- 
dzinach urzędowych albo do Komitetu wystawy, 
Rzeszów dnia 22 marca 1883 r. Z wydziału 
Towarzystwa Roln. okręg. Rzeszowskiego. Pre- 
zes Roger hr. Łubieński. 
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Dział literacki i artystyczny 
Z Wystawy. 

Miłośnik malarstwa, zwiedzający dość często 
tutejsza wystawę Przyjaciół sztuk pięknych, 
ilekroć przechodzi obok wejścia do jej przy- 
bytku, nęcony jest jedną myślą i zadaje sobie 

jedno dynie : Przybyło też coś nowego? 
Wejdźmy i zobaczmy. — Wchodzi i widzi 
najczęściej te same, dawne i znajome mniej 
lub więcej sympatyczne i udatne kreacye pę- 
dzla naszych artystów, znamionujące to coraz 
wzbijający się wyżej talent, to znów, że tak 
powiem, pewne zasklepienie w raz przyjętą 
rutynę pomysłu i techniki. Po nad wszyst- 
kiem góruje pewna stagnacya zdradzająca się 
tem, że ów ciekawy miłośnik sztuki żądny 
nowych wrażeń i rozkoszy dla oka, z peWwnem 


rozczarowaniem i zawodem nadziei, która go 
tu przywiodła, opuszcza sale wystawy. 

Powodu tego zastoju trudno odgadnąć, nie 
chcąc posądzać o opieszałość pracowników 
naszych. Wtajemniczony w zakulisowe życie 
pracowni, z łatwością rozwiązałby tę zagadkę 
i niezawodnie na korzyść artystów, z których 
niejeden dnie a może i noce spędza w tej 
chwili nad gorączkowem wykończeniem więk- 
szych rozmiarów obrazków wymagających, tak 
rozmiarem  płótną jakoteż skomplikowaną 
kompozycyą dłuższego czasu do wykonania. 
I oto przypuszczenie nabiera coraz więcej 
kształtów rzeczywistości i staje się niezaprze- 
czalnem, gdy staniemy przed nowo a tym 
razem w większej liczbie nadeszłemi na wy- 
stawę okazami dzieł nie tylko pędzla ale i 
dłuta. 

Pozwolimy sobie wspomnieć na pierwszym 
planie i zatrzymać się na chwilę przed sym- 
patycznem popiersiem „Młodej osoby* dłuta 
p. Gujskiego. Zmakomity nasz rzeźbiarz jest 
nam zanadto znany abyśmy potrzebowali roz- 
wodzić się o jego talencie, który uwydatnia 
się w każdym jego utworze, z coraz nową 
siłą i charakterystyczną właściwą mu cechą ; 
ale niemała przynosi mu chlubę autorka „Dzie- 
wczyny z kurą,* panna Roźniatowska, uczen- 


nica Muzeum techniczno-przemysłowego na 


wydziale modelowania, która swą niezmordo - 
waną pracą i niezaprzeczonym talentem, w 
krótce, sądząc po początkowych utworach jej 
dłuta, które mieliśmy i mamy sposobność 0- 
glądania na tutejszej wystawie, niepospolite 
wyrobić sobie może stanowisko na polu rzeźby. 
Jej przykład powinien być zachętą dla mło- 
dych osób, którym starania i pełne poświę- 
cenia zabiegi Dra- Baranieckiego tak łatwy 
otwieraja w Muzeum technicznem przystęp do 
wyrabiania i udoskonalania wrodzonych zdol- 
ności, tak na polu sztuki jakoteż i wiedzy. 

Przejdźmy z dziedziny rzeźby do malarstwa 
olejnego. W mniejszej sali wystawy, obok 
trzech udatnych portretów pędzla p. Krajew- 
skiego zwraca naszą uwagę swym kolorytem 
i historyczną treścią większych rozmiarów 
obraz p. B. Abramowicza, przedstawiający: 
„Elżbietę Austryaczkę*. 

Niezaprzeczoną zaletą tego obrazu, która 
sympatycznie uspasabia widza na swoją ko- 
rzyść, jest wielka pracowitość w wykonaniu 
draperyj i akcesoryj, które wogóle doprowa- 
dzone są do łudzącej prawdy. Futro sobolo- 
we, nakrycie na stole, Świadczą, że artysta 
posiada wielką biegłość wykonania i siłę ko- 
lorytu, którą dochodzi do ogromaych efek- 
któw; żałować tylko należy, że tak bogatych 
zasobów umiejętności studyowania pewnej ga- 
łęzi natury nie użyje w wykonaniu figur, któ- 
rym pewna automatyczna sztywność odejmu- 
je wrażenie życia i szkodzi całości obrazu, 
który gdyby mie to, byłby wcale udatnym. 
Zapewne trudność znalezienia modelów od- 
powiadających typom, jakie artysta chciał 
w swój utwór wprowadzić, tłomaczyć może 
ten błąd, i pewien brak proporcyi, którym to 
ujemnym stronom swego pięknego talentu 
artysta zapobiedz łatwo może, studyując ru- 
chy ciała i draperye na Żywej naturze; co 
mu zapewni niezaprzeczone powodzenie. 

Wprost przeciwne zalety spostrzegać się 
dają w małym formatem, niewyszukanym tre- 
3 lecz z wielką finesą wykonanym obraz- 

u`P. 
Figurka oddana z całem życiem, z pięknem 
po:zuciem natury i wyborną modelacyą dra- 
peryi na kształtach ludzkich, gdzie każ- 
dy muskuł, każdy nerw, zdaje się drgać 
pod wpływem krążącego w żyłach życia. 
(Dokończenie nastąpi). 
KRONIKA. 
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Kraków d. 28 marca. 


Zjazd delegatów i prezesów okręgowych 
towarzystw rolniczych zachodnich powiatów 
kraju na jutrzejsze zgromadzenie towárzystwa 
rolniczego krakowskiego jest stosunkowo nader 
liczny. 

Na tegorocznem zgromadzeniu ogólnem ma się 
odbyć wybór komitetu i prezydium towarzystwa. — 
Jako kandydatów do nowego prezydium słyszymy 
wymieniane nazwiska: hr. Wodzickiego Henryka, 
ks. Sanguszkę Eustachego, pana Słoneckiego, hr. 
Tarnowskiego Jana z Dzikowa, p. Milieskiego Al- 
freda, p. Lipomana ip. Kieszkowskiego Henryka, 

Rękawka. Coroczny obchód „rękawki* zwykle 
przyciąga tłumy całe na kopiec Krakusa. Wczo- 
rajsza niepewna pogoda wstrzymała nie jednego 
z krakowian, bo gdyby jeszcze deszcz nawiedził 
bawiących, to trudno by przyszło powrócić, takie 
błoto rozlewało się przed i za Podgórzem. Koło 
godziny piątej było jednak już dość ludno, a 
tramwajem przybywały wciąż nowe fale publi- 
czności, a choć potrojono liezbę wagonów, to i tak 
było ich za mało. Zabawa ludowa jednak obywa 
się bez wielu przygotowań, to też mimo nieko- 
rzystnych warunków, mimo błota, rzesza uliczna, 
która głównie święci rękawkę, nie narzekała 
wcale. | 

W sobotę urządzone będzie staraniem dam 
towarzystwa św. Salomei „Święcone* w sali Su- 
kiennic na dochód biednych. Wstęp kosztuje 30 
cnt. Spodziewamy się, że każdy chętnie pospieszy 
na to... ostatnie święcone i że gospodynie na 
brak gości uskarżać się nie będą. 

W handlu „pod palmą* urządził onegdaj 
właściciel jego p. Antoni Hawełka wykwintne 


„Święconeć dla swoich stałych gości, a połączył 
je z miłą dla wszystkich niespodzianką ustana- 
wiając w tym dniu p. „Franciszka* (Macharskie- 
go) jawnym swoim spółnikiem. Wszyscy obecni 
przyjęli też tę wiadomość z wielkiem zadowole- 
niem, raz, że dotyczy ona „zasłużonego“ tyle dla 
gości i przez nich lubianego p. Franciszka, a 
powtóre Świadczy bardzo dobrze 0 właścicielu, 
który umiał ocenić i wynagrodzić sumienną i gor- 
liwą pracę; w uznaniu tej pracy bowiem tylko 
nastąpiła „nominacya* p. Franciszka spólnikiem 
firmy. : 

Końcert p. Siegenfeld. W piątek dnia 30 
b. m. daje koncert w sali Hotelu Saskiego panna 
Zofia Siegenfeld pianistka, o której grze bardzo 
pochlebnie czeskie dzienniki, a szczególniej „Po- 
krok“ wspominają. Współudział w tym koncercie 
przyjęła pani Henryka Mikulicz amatorka- śpie- 
wączka i p. Wł. Żeleński. 

Ze stowarzyszenia ku niesieniu pomocy u- 
bogim uczniom szkół ludowych krakowskich otrzy- 
mujemy następującą relacyę: „W czasie od 1-go 


stycznia do końca lutego r. b. rozdano w szkole 


II-giej 5 par butów, 2 okrycia i 2 pary spodni; 
w szkole III-ciej 3 pary butów, 5 okryć i 2 pary 
spodni; w szkole IV-tej 11 par butów, 4 okrycia 
i 6 par spodni; w szkole V-tej 5 okryć i 1 parę 
spodni; w szkole VII-ej 33 par butów, 11 okryć 
i 4 pary spodni; w szkole VIII-ej 13 par bu- 
tów, 6 okryć i 4 pary spodni; ,w szkole IX-ej 
2 pary trzewików, 3 pończoch, 1 sukienkę i2 
kaftaniki; w szkole X-tej 18 par trzewików, 2 
koszule, 2 spódniczki ciepłe, 2 fartuszki i 1 koł- 
nierz barankowy ; w szkole wydziałowej żeńskiej 
8 pary trzewików, 4 sukienki, 1 szalik, 1 czapkę 
astrachanową i 1 pasek skórzany; w szkole św. 
Katarzyny 5 par trzewików, 2 pary pończoch, 
2 sukienki i 2 koszule. Odzież męzka pochodziła 
z daru komitetu szpitalu św. Łazarza, żeńska od 
p. Seweryny Górskiej i od p. W. Piechockiej. 
Na cele stowarzyszenia złożyli w tym czasie hr. 


Róża Tarnowska 100 złr., Benedykt Lipkowski 


50 rubli, Markowski Władysław 25 złr., radca 
dworu Jakubowski 20 złr., hr. Roman Bniński 
12 złr., hr. Lasoccy 10 złr., Izrael Rubinstein 
i dr. Pareński po 5 złr., pani T. M. 2 złr. 0- 
prócz tego wpływały od członków zwyczajnych 
kwoty, które rocznie spłacać się zobowiązali. 
Serdeczne „Bóg zapłać“ składa imieniem wy- 
działu stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubo- 
gim uczniom szkół ludowych krakowskich. Kra- 
ków d. 24 marca. Dr. Zoll“. 

Kurs rolniczy dla dorosłej młodzieży i wło- 
ścian, zaprowadzany w 1879 r. przez Wys. €. k. 
Radę szkolną krajową przy szkole ludowej 2 kla- 
sowej w Zabierzowie, cieszy się coraz skute- 


czniejszem powodzeniem. Daia 21 marcą b. Te 


prezes Rady powiatowej p. Alfred Milieski, po 
posiedzeniu członków towarzystwa rolniczo -g0- 
spodarczego okręgowego krakowskiego, darował 
dla tegoż kursu żelazny pług, plewnik i obory- 
wacz do ćwiczeń praktycznych. Zarząd szkoły 
składa za ten dar wspaniałomyślnemu dawcy ser- 
deczne podziękowanie staropolskiem „Bóg zapłać*! 
Andrzej Myszal kierownik szkoły. 


Odznaczenie. P. Hilary Habdank Hankiewicz, 


radca ministeryalny w Wiedniu, otrzymał order 


Leopolda. 


00. Zmartwychwstańcy zamierzają, jak do- 
nosi „Diło*, przenieść swój nowicyat £ Rzymu 
do Krakowa. W takim razie ks. Kalinka zamie- 
szkałby jako prowincyał w Krakowie, a przeło- 


żonym internatu lwowskiego zostałby ks. Smoli-- 


kowski. 

Ksiądz biskup Sylwester Semhratowicz 
wyjechał do Kryłosa, otrzymawszy telegram o nie- 
bezpiecznej chorobie swojej matki. 

Pierwsze przedstawienie w teatrze lwow- 
kkim pod nową dyrekcyą wypadło, jak donoszą 
dziennniki miejscowe, pod każdym względem 
świetnie. Grano „Balladynę* Słowackiego. Artyści 
srakowscy pp. Żelazowski i Wojdałowicz odpo- 
wiedzieć mieli w zupełności oczekiwaniu, jakie 
kazała żywić opinia, którą sobie zjednali w Kra- 
kowie. 

We Lwowie, na dochód funduszu stypendyj- 
nego imienia Laury Losch, odbędą się dnia 27 
i 31 b. m. w sali towarzystwa muzycznego dwa 
odczyty i koncert. W pierwszy dzień będzie miał 
odczyt kaznodzieja dr. Loewenstein „O symboli- 
canem znaczeniu poematu „Farys* Mickiewicza“— 
drugiego dnia odczyta dr. Henr. Gottlieb „O wol- 


ności woli ludzkiej“; w koncercie wezmą udział 


panna Löw i pani Ark, 


W gr. kat. dyecazyi lwowskiej ks. Seweryn 
Nawrocki, proboszcz w Szlachcińcach, zamiano- 


wany został wicedziekanem tarnopolskim. Ks. Ja- 


kób Gutkowski z Manajowa przenosi się do Oży- 
dowa, a ks. Adam Kałyniuk, wikary ze Stryja, 
otrzymał prezentę na Wolę Dołhołucką. 

W Nadwornie odbył się dnia 24 marcą wy- 
bór uzupełniający do Rady powiatowej % kuryi 
miast. Wybrano ogromną większością ks. Cyryla 
Bakojewskiego gr. kat. proboszcza % „Lańczyna, 
powszechnie poważanego w całej okolicy, nader 
gorliwego i czynnego na stanowisku delegata 
tow. gospodarczego. Jego zapatrywania polityczne 
są szczero-patryotyczne. 

Ksiądz Ignacy Onyszkiewicz, profesor uni- 
wersytetu czerniowieckie80» umarł w Wiedniu. 

W Kołomyi odbyło Sie „walne zebranie tam- 
tejszej filii towarzystwa imienia Kaczkowskiego. 
Zeszło się ledwie 22 członków, z tych 5 wło- 
ścian. Widocznie towarzystwo to nie może zby= 
tecznie rozszerzać swych zgubnych tendencyj. 

Klątwa rabinów I cudotwórców galicyj- 
skich, przeciw której wystąpił p. Fryling w bro- 
szurze, © jakiej niedawno donieśliśmy,  wywołałą 


ingerencyę c. k. prokuratoryi rządowej we Lwo_ 
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na którem jako kandydat występował p. Tytus 
Zajączkowski. 

W mowie swojej nie powiedział p. Zajączkow- 
ski nie takiego coby zasługiwało na uwagę; 0- 
świadczył tylko, że jest antonomistą, i że razem 
z innymi ruskiemi posłami będzie sobie głoso- 
wał swobodnie. Jakiś ksiądz unicki Hlebowie- 
cki nastojaszczy russki napadał ua Polaków i 
prof. Bilińskiego, a w końcu oświadczył prze- 
wodniczący zgromadzenia ks. Abrysowski: „Ma- 
cie dwóch kandydatów wybierajcie którego chce- 
cie.“ „Dilo“ dodaje, że powiedzenie to wzbudziło 
niezadowolenie pomiędzy ruskimi wyborcami. 


wie. Donoszą mianowicie ze Lwowa, że proku- 
ratorya skonfiskowała kilka tysięcy egzemplarzy 
hebrajskiego czasopisma „Maeh sike Hadas“, w 
którem 820 galicyjskich rabinów i cudotwórców 
grożą klątwą tym wszystkim żydom, którzy przy 
«bliżających się wyborach głosować będą za „re- 
formowanymi* żydami; zarazem wytoczyć miała 
prokuratorya rządowa przeciw autorom rzeczonej 
klątwy proces karny o gwałt publiczny. Poseł 
Zucker przesłuchiwany już był w sądzie w tej 
sprawie. Rabini rzucili na niego klątwę dla tego, 
że w sejmie przemawiał przeciw chajderom a za 
przymusem szkolnym i za zaprowadzeniem semi- 
naryów dla rabinów. 

Hansa Makarta dwa wielkie obrazy „Boga- 
ctwo ziemi i morza* wystawione będą wkrótce 
we Lwowie na widok publiczny w sali hotelu 
Georga. - 

Nowe żródła nafty. W miejscowości Polana 
pod Ustrzykami dolnemi w Sanockiem, gdzie od- 
dawna angielskie towarzystwo reprezentowane 
przez p. Ysewood czyniło poszukiwania naftowe 
i miało nawet na cel głębokich wierceń udzie- 
loną przez wydział krajowy subwencyę, okazała 
się przed kilku dniami, jak donoszą z Ustrzyk, 
taka obfitość nafty, wybuchającej aż na powierz- 
chnię ziemi, że z trudem tylko można podołać 
czerpaniu. Przebito bowiem pokład łupku, który 
przedtem przeszkadzał wydobywaniu się nafty, a 
nastąpiło to tak nagle, że świder zginął zupełnie, 
a wtedy z szumem wybuchnęła ropa. 

Na uroczystość Rafaelowską wysyła wie- 
deńska akademia sztuk pięknych deputacyę do 
Urbino. 

Nominacye. Lwowski c. k. wyższy sąd kra- 
jowy zamianował praktykanta sądowego Henryka 
Góralskiego bezpłatnym auskultantem. 

Prezydynm c. k. Dyrekcyi poczt mianowało 
'oficyałami pocztowymi asystentów pocztowych To- 
masza Smolika w Nowym Sączu i Norberta Bla- 
schiera w Podwołoczyskach, dalej asystentami 
pocztowymi praktykantów pocztowych Artura Schiff- 
nera i Jana Kotasa we Lwowie, byłego ekspe- 
dytora pocztowego Franciszka Steczkowskiego w 
Krakowie, i ekspedytora pocztowego Jana Kuku- 
rę w Rzeszowie, nakoniec przeniosło oficyała 
pocztowego Antoniego Marquarta z Krakowa do 
Kołomyi. 

C. k. Rada szkolna zamianowała rzeczywisty- 
mi nauczycielami szkół etatowych: Leonarda Je- 
zierskiego w Jodłówce, Leona Szusta w Zapa- 
łowie, Emila Miśkiewicza w Przewłoce, Jana 
Kraweckiego w Rzeszowie, Ludwika Piwonkę w 

. Pikułowcach, Edmunda Soniewickiego w Horo- 
żance, Wincentego Rzęteckiego w Jamnicy i Wła- 
dysława , Kłosińskiego w szkole filialnej w Jan- 
kowcach; zaś pauczycielkami szkół etatowych 
Maryę Mikłasiewiczównę w Michalewicach a Ka- 
milę Romaszkan w Kutach. l 

Mianowani starszymi lekarzami rezerwy : le- 
karz asystent szpitala wojskowego w Krakowie 
Dr. Emanuel Feldmann, i elew wojskowo-lekar- 
ski I klasy Dr. Władysław Węgrzynowski w 
pułku ułanów nr. I. 

Dla kapitana I klasy pułku pieszego nr. 56 
Władysława Zawilskiego zastrzeżono stopień ma- 
jora w słażbie lokalnej. 

TEATR KRAKOWSKI 
r” Repertoar. 
Czwartek 29 marca. „Fedora,* dramat w 4 
aktach W. Sardou. 
Sobota 81 marca. „Dom otwarty,“ 

w trzech aktach Michała Bałuckiego. 

pierwszy. Benefis p. Frenkla. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pieknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. -- Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. Tod dużą 
Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie. 
go (Collegium magus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 
Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie. 
Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i świeta po Sumie- 
Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 


Kalendarzyk. Jutro: Eustazego op. i Cyryla. 
W piątek: Kwiryna m. i Zozyma b 
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| RUCH WYBORCZY. 


Komitet przedwyborczy dla wyboru posła na 
Sejm krajowy z mniejszych posiadłości w powie- 
cie bohorodczańskim, ukonstytuowawszy się dnia 
2 stycznia b. r., odbył dnia 21 marca b. r. 
pod przewodnictwem p. Karola Krasuskiego dru- 
gie posiedzenie, w którem wzięło udział 38 człon- 
ków. Po ożywionej dyskusyi powzięto pomiędzy 
innemi zasadniczemi uchwałami w przedmiocie 
odpowiedniej organizacyi komitetu i tegoż rozga- 
łęzienia, także uchwałę następującą : 

„Komitet uchwala zaprosić publicznie chęć 
kandydowania mających do ubiegania się o 
krzesło poselskie, zastrzegając sobie aż po do- 
konaniu prawyborów powzięcie uchwały co do 
kwestyi: 

a) którzy ze zgłaszających się kandydatów 
byliby najodpowiedniejszymi dla dobra kraju po- 
słami ; „oso 

b) którego z najodpowiedniejszych kandydatów 
wybór możliwym jest do przeprowadzenia w tu- 
tejszym okręgu wyborczym.* 


PP zn 


W Tyśmienicy jakiś ruski komitet przedwy- 
borczy zwołał zebranie wyborców tego miasta, 
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Przegląd polityczny. 


Do „Gazety Narodowej* piszą w sprawie 
zamknięcia instytutu agronomicznego w Pu- 
ławach : 

„Apuchtin rozsierdzony na młodzież we- 
zwał dwie roty wojska i kazał nas otoczyć 
lasem bagnetów. Nastąpiła chwila okropna, 
zdawało się, że starcie wybuchnie a kurator 
tego pragnął, aby skonstatować bunt i wszyst- 
kich nas oddać pod sąd wojenny. Staliśmy 
jednak spokojnie, przygotowani na wszystko. 

Drażniono nas obelgami, szturkano i wy- 
myślano a dwóch kolegów otrzymało kilkana- 
ście uderzeń nahajką kozacką. Bezbronni w 
obec przeważającej siły daliśmy za wygraną 
wszelkiemu oporowi. W niejednym krew za- 
grała, każdy przecież wspomniał na rodzi- 
ców, na przyszłość wymagającą bohaterstwa 
rozumnego 1 oszczędzania się bez czezej ju- 
nakeryi i.. wytrzymaliśmy piekielna godzinę.“ 


Nam zaś donoszą z Warszawy o tejże sa- 
mej sprawie pod dn. 27 marca: 

„Sprawozdanie z upłynionych świąt odkła- 
dając do następnej korespondencyi, pospie- 
szam zakomunikować wam wiadomość — ro- 
zumie się nie wesołą, jak zwykle. 

Instytut ńgronomiczny , jedyny w kraju — 
istniejacy, jak wiecie, w Puławach, przezwa- 
nych po moskiewsku Nową Aleksandry, pra- 


tnemu Apuchtinowi, który swem niegodziwem 
postąpieniem ze studentami dał powód, że 
ci bez wyjątku zażądali uwolnienia z iastytu- 
tu i zwrotu papierów. | 

Rzecz tak się miała: W zeszłym miesiącu 
żandarmerya otrzymała rozkaz z Petersburga 
dokonania rewizyi u jednego ze studentów B. 
i aresztowania tegoż. Jakoż zabrano pana B, a 
razem z nim wiele bardzo papierów i listów, 
jakie skompromitowały około czterdziestu stu- 
dentów (przeważnie rosyan), których również 
aresztowano i osadzono w cytadeli warszaw- 
skiej. 

Wydelegowano Apuchtina dla zbadania sta- 
nu rzeczy, który, gdy przyjechał na miejsce, 
począł traktować młodzież w taki brutalny 
sposób, że ci wszyscy, jak powiedziałem, za- 
żądali uwolnienia. 

Instytut zamknięto obecnie z powodu świat, 
sprawę zaś całą odesłano do Petersburga, zkąd 
oczekują ostatecznej decyzyi. 

O całej tej awanturze krąży mnóstwo naj- 
różnorodniejszych szezegółów, których nie po- 
wtarzam dopóty, dopóki pewnych nie pozbie- 
ram wiadomości, bo te, jakie mam do chwili 
obecnej, krzyżują się pomiędzy sobą. To tyl- 
ko jest rzeczą pewną, że jednocześnie z wy- 
słaniem raportu do Petersburga o żajściu w 
puławskim instytucie, wysłano skargę przeci- 
wko Apuchtinowi, którego oskarżono nietylko 
o wywołanie całej afery, ale nadto prokura- 
tor obwinia go po prostu o naruszenie spo- 
kojnosci publicznej(t). Co ważniejsza, że i żan- 
darmerya występuje przeciwko Apuchtinowi, 
wskazując tego zbira jako jedynego sprawcę 
zaburzeń w instytucie, a broni natomiast stu- 
dentów. 

O dalszym przebiegu tej sprawy będę wam 
bezwłocznie donosił. * U. 
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Czeski klub obradował dnia 23 b. m. nad 
stanowiskiem, jakie powinni zająć Czesi wobec 
nowelli szkolnej. Rieger w długiej mowie prze- 
mawiał gorąco za tem, by Czesi głosowali za 
nowellą; w mowie swej między innemi pod- 
niósł, iż niemieccy posłowie klerykalni wspie- 
rali wiernie posłów czeskich w dążeniu do 
osiągnięcia narodowych żądań, że atoli nie- 
mieccy klerykali dotąd niczego nie osiągneli 
z wyjatkiem podwyższenia podatku gruntowego 
ze swych ziem, gdy Czechy otrzymały 2 mi- 
lony zelżenia podatku gruntowego — i prócz 
wyższego podatku od budynków. Dlatego mu- 


szą czescy posłowie głosować z niemieckimi 


NRD ONA O OOO 


pod sztandar Herbsta. Wprawdzie to nie 
wstrząsnęłoby jeszcze gabinetem, lecz w każ- 
nym razie posunęłoby parlamentarny Środek 
ciężkości i zniewoliło ministeryum hr. Taaf- 
fego do tranzakcji. 

Argumenta Riegera, który bardzo żywo i 
gorąco bronił hr. Clam -Martinica i usilnie 
przezeń wskazywana potrzeba zgody z histo- 
ryczną szlachtą kraju, stojącą zawsze na czele 
narodu, gdyż i Żiszka był szlachcicem, prze- 
mogły tak, że mimo ostatniej żwawej agitacyi 
Młodo-Czechów przyjęto rezolucyę głosowania 
za nowellą szkolną. 


Z Kotaru donoszą, że rosyjski jenerał a la 
suite Miłoradowicz, który do tego miasta 23 


wdopodobnie zostanie zamknięty dzięki okru- | 


klerykałami, a to dlatego, by ci nie przeszli | 


b. m. przybył, jedzie do Cetynii w ii 


czajńej misii. 


Z Perzagno donoszą , że ponieważ rząd czar- 
nogórski na ponowne żądanie otrzymał od 
Rosyi pożyczkę czterech milionów złr., przeto w 


przyszłym miesiacu rozpoczęte będa OT 
i 


na gościeńcach strategicznych Cetynia-Grako- 
vo, Niksies-Cetynia, Rieka- Podgoryca, Cety- 
nia-Sieka i Antivari-Duleigno. 


Według „Petersb. Wiedom.* otrzymali 
niektórzy zagraniczni korespondenci pozwo- 
lenie do uczestniczenia w uroczystościach 
koronacyjnych w Kremlu. Wszystkie telegra- 
my do krajowych i zagranicznych dzienników, 
jakoteż korespondencye do dzienników rosyj- 
skich o zajściach podczas koronacyi muszą 
być, jak wieść niesie, przed ich wysłaniem 
zatwierdzone przez ministra dworu lub jego 
zastępcę. 


Na zgromadzeniu wyborców w Belleville 
dnia 23 b. m., przed którem oportunistyczny 
kandydat Mótivier swój program rozwijał, 
miało miejsce następujące zajście: Niejaki Bre- 
tonnaud, z zawodu robotnik, jak się wyraził, 
wszedł na trybunę, aby zwalczać kandydaturę 
Mótivier'a. Przytem oświadczył, że w r. 186 
był członkiem komitetu wyborczego Gambetty, 
że jednakże komitet ten nie dotrzymał swych 
obietnic, ponieważ występuje obecnie jako 
zwolennik armii stojącej. „Mam syna dwu- 
dziestoletniego* — mówił dalej —- „i wy- 
powiadam to otwarcie, że raczej wydalę go 
z Francyi, aniżelibym miał dopuścić, iżby 
miał służyć w teraźniejszej armii*. Przy sło- 
wach tych powstał w całem zgromadzeniu 
ogromny hałas; uderzono na moweę i wy- 
rzucono go z sali; niemniej jednak nie wy- 
stąpił żaden wyborca, aby. popierać kandy- 
daturę Mótivier'a. 


Związek dla rewizyi konstytucyi, który po- 
wstał w Paryżu, ogłosił odezwę następującej 
treści: 

Związek dla rewizyi wychodzi z tej zasady, 
że jeżeli się jakiej reformy stanowczo chce, 
nie należy jej odkładać, ale wykonać ją. Re- 
forma opiera się na tem przekonaniu, że po- 
wszechne głosowanie może złamać wszelki 
konstytucyjny opór. Niech inni powiedzą kra- 
jowi, jeżeli się odważą na to, że w Rzeczy- 
pospolitej jest niemożliwe zwycięztwo poko- 
jowe jego woli. Chcemy dowieść przeciwnej 
rzeczy. Nigdy ten dowód nie był potrzebniej- 
szy jak dzisiaj, Nieruchomość ludu jest nie- 
dorzecznością. Ma się wybór pomiędzy dwoma 
rodzajami ruchu; pomiędzy ulicznymi rozru- 
chami, a tem poruszeniem publicznej opinii, 
które jest życiem wolnych narodów i oznaką ich 
zaufania do prawnych środków. Niechże się 
połaczą dobrzy obywatele, a położą wielkie 
zasługi około demokracyi. Najlepszy sposób 
służenia republikańskiemu porządkowi, jest 
udowodnić za pomoca praktyki potęgę publi- 
cznej opinii i skuteczność głosowania. 

Wszystkie dzienniki urzędowe i umiarko- 
wane republikańskie krytykują ostro wysta- 
pienie ligi rewizyjnej. 


Z Paryża donoszą, że Mr. Vacquerie wrę- 
czył dnia 25 b. m. prezydentowi Gróvy'emu 
petycyę angielskich uczonych i artystów za- 
opatrzoną poleceniem Wiktora Hugo, w któ- 
rej proszą o ułaskawienie księcia Krapotkina. 


Rząd angielski zarządził, że publiczne bu- 
dynki w Londynie strzeżone być mają przez 
2000 ludzi z piechoty. Gmach parlamentu i 
pałac Buckingham strzeżone są przez bata- 
lion gwardyi. 


„Międzynarodowa korespondencya,* wycho- 
dząca w Brukselli, przynosi następującą de- 
peszę z Rzymu: „Mowa Manciniego wyjdzie 
w tych dniach po włosku i francusku w urzę- 
dowem wydaniu. Nie jest prawdą, że dwór 
wiedeński wyraził z powodu tej mowy zamiar 
ł oddać rzymskiemu dworowi odwiedziny z 1881 
r. w Rzymie lub gdzieindziej. Prawda jest 
tylko, że król w dniu swoich urodzin otrzy- 
mał nadzwyczaj przyjacielskie życzenia obu 
cesarzów. * 


Według doniesienia z Belgradu zostały z 
wyjątkiem Heleny Markovic wszystkie osoby, 
które oddano pod śledztwo z powodu usiło- 
wanego zamachu na króla Milana, uwolnione; 
sama tylko sprawczyni zamachu została odda- 
na sądowi karnemu. 
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Telegramy „Gazety Krakowskiej“. 

Wiedeń 28 marca. „Wiener Abendpost“ jest 
upoważniona do oświadczenia, że wszelkie po- 
głoski o dymisyi namiestnika Galicyi hr. 
Potockiego są zupełnie bezpodstawne. 

Wieden 28 marca. „Wien. Ztg” ogłasza 
koncesyę na budowę kolei lokalnej z Doliny 
do Wygody. tudzież ustawę o dalszy: po- 
borze podatków na miesiąc kwiecień a wre- 
szcie ustawę o kompeteneyi władz przy prze- 
kraczaniu przepisów o domokrążcach. 

Paryż 27 marca. W myśl ustawy o orga- 
nizacyi sądowej w Tunisie podpisał prezydent 
Grevy dnia 27 b. m. dekreta nominacyjne 
urzędników sądowych w Tunisie. 


Konstantynopol 28 marca. Zapewniają, że 
marszałek Namyk-pasza i poseł w Bukare- 
szcie wyznaczony na reprezentanta Porty na 
koronacji cara w Moskwie. 

Ateny 28 marca. Urzędowa wiadomość po- 
daje, iż książę bułgarski przybywa do Aten 
dnia 12 kwietnia b. r. 


Kurza talegraficzze z d 28 marca 1383. 
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 

wenta papierowa austr. 78:30. Behta srebrna 786! 
Rents złota 98-85. 60/0 Węgiersz=» ——, Losy z r 
1360 Akcye banku Austro - węgierskiego 
830—, Łkcyc kredytowe 317:60, Londyn 11955. 
Dukat 5'66. Napołeondor 9'48—. Lombardy 14590. 
Losy z roku 1864 ——. Akcye kolei Karola Ludw.. 
j308:50. Akcye Lwow. Czerniow. —*—. Akcye kolei 
|| weg. północno - wschodn. —*—, Akcye Anglo-Ban= 
ku 117. -. 50/, Oblig. indem. galicyjsk. - -—. Losy 
Akcye kolei Koszycko-B0- 


rem. węgierski —*—-, 
eg: 


gam, —*—. Akce. kolei półn. zachod. austr, ——. 
6% Listy zast, Lijoteczne ——. Marki 58:46. Ruble. 
papierowe ——. 4% Renta złota węgierska 89 —. 


50/, Austr. Renta pap. nowa 92:85. Akcye Siedmio- 
grodzkie —*—. 
Usposobisuie g'ełdy: lepsze. 


Berlin, z d. 24 b. m. 1888, r. 
Wiedeń —'—. Banknoty —'—. Warszawa 20260. 
Ruble 2038-20. 50/, Listy Zast. Pol. —*--. 40/5 Listy 
Likwid. 55:45, Akcye Kol. Kar. Ludw. 130:—. Akcye 


9 kredyt. 559'—. 


, Targ na zboże. 


Kraków 27-go marca. Pszenica czerwona od 
1:— złr. do 9:50 złr., pszenica biała od 5— 
ar. do 9:50 złr., pszenica żółta od 7:— złr, 
do 9:— zl., żyto od 6-— złr. do 6:75 złr., 
jęczmień browarny 7:— złr. do 7:75 złr., ję- 
czmień na paszę od 5:50 złr. do 6:— złr., 
owies od 6'25 złr. do 6:75 złr., groch od 
—— zdr. do —'— złr., kukurydza od —— 
złr. do —— Ar., hreczka od — — złr. do 
—'— złr., koniczyna czerwona od —— złr. de 
—— dr. 

Lwów 27-go marca. Pszenica czerwona od 
8'08 złr. do 8'25 złr., pszenica biała od 8*— 
złr. do 8'40 złr., pszenica żółta od 7:60 złe, 


do 8'10 złr., żyto od 5:25 złr. do 5:60 złr.. > 


jęczmień browarny od 5:75 złr., do 6'10 złr., 
jęczmień na paszę od 4:60 złr. do 5— 2łr,, 
owies od 5'10 złr. do 5'40 złr., groch od 
7:40 złr. do 10:25 złr., kukurydza od 5:50 
złr. do 6:— złr., hreczka od 6:50 złr. do 
7:— zr., koniczyna czerwona od 60*— złr. do 
85:— złr. 

Wiedeń 27-g0 marca. Pszenica za 100 kilo- 
gramów od 9:90 złr. do 9:92 złr., żyto od 
7:85 złr. do 7:90 złr., jęczmień od —'— 
dr. do —— zr., owies od 6:95 złr. do 
1:— złr., kukurydza od 6:76 złr. do 6:78 
'głr., okowita per 10,000 liter procent —— złr. 
do 32*— złr. 

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk, 
90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na marzec 7 marek, 
90 fen. (4 złr. 62 cnt.) 


lan Gadowski 
Odpowiedzialny Redaktor. 


Emil Szwarc 
Wydawca. 


NADESŁANE. 


— NANO AA OANO NO U 


Zdobycz w sztuce leczniczej. Pierwszym 
mężem, który wystąpił ze środkami lecznicze- 
mi odżywczemi jest lan Hoff, fabrykant prze- 
tworów słodowych w Berlinie (główna fabryka 
na Austro-Węgry: Wiedeń I. Braunerstrasse 
8), którego wyciąg słodowy już od lat 30 
sjednał sobie powszechne uznanie w świecie. 
Dawniejsze idee, by ludowe Środki lecznicze 
wyrugować z użytku, naraz upadły, gdy ty- 
siące chorych przez użycie wyciągu słodowego 
Jana Hoffa zdrowie swe odzyskali. W poło- 
wie lipca z. r. zamówiła Filadelfia telegrafi- 
cznie 18.000 flaszek wyciągu słodowego Jana 
Hoffa. Amerykańscy lekarze przyjęli ten wy- 
ciąg słodowy Jana Hoffa z największą uwagą, 
wypróbowali i w użyce wprowadzili. Środek 
ten znany jest we wszystkich cywilizowanych 
krajach 1 dla swego dobrego smaku jakoteż 
swej leczniczej i wzmacniającej skuteczności 
używany bywa. Skład fabryczny: Wiedeń, 
Graben, Braunerstrasse 8. ` 1124 b 6 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odehodza z Krakowa: 


Do Lwowa: 
Kraków odjazd: 
Lwów przyjazd: 


osobowy: pośpieszny: 
iO rano 9g Wiecz, 


` + 
10, wiec 
97 więcz. 69 rano 


11 rano 
* Do Tarnowa lokalny: 

Kraków odjazd: 64 rano. 

Tarnów przyjazd: 9'34. 


Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11: w połud, 
Wieliczka przyjazd: 114, po poł. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: mieszany: _ pośpi $ 
Lwów odjazd: 4 rano -4&3 Wiecz. 10% w noc. 
Kraków przyjazd: 2'gg pop. Ś%o rano. 6% rano. 
Z Tarnowa lokalny: 
Tarnów odjazd: 5%, po PO. 
Kraków przyjazd: 8% wiecz. 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 7:39 wiecz. 
KrakówĄ przyjazd : 8:7 wiecz. 
| O 
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Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- 
À nałym gatunku za 1, tuzina zir. 
i 1:20 do 150. 
i Mankiety meskie i dam. za 6 par zir. 
Ki 1:80 do 2. 
1/4 tuzina lnianych chustek do nosa c. 
| 90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 


EPOKA GIEŁDY 1883. 


Minęło już 10 lat od czasu katastrofy finansowej w roku 1873, 
i tak jak wtedy goraczkowa spekulacya jakoteż i istnienie wielu nieu- 
prawnionych firm spowodować musiało w kole instytucyj bankowych 
upadek wszystkiego, eo się na niezdrowych opierało podstawach, tak zno- 
wu obeenie przemawiają zatem wszelkie okoliczności, że zbliżamy sie do 
nowej epoki giełdowej. Nagro madzone bowiem ogromne zasoby gotówki 
nie znajdują wskutek ogólnej obfitości pieniędzy żadnej nawet w poło- 
wle procentujacej się lokacyi, musza zatem szukać lokacyi w papierach; 
sytuacya polityczna zapewnia pokój a nasze zakłady bankowe czynią 
znowu przygotowania, ażeby wielkie interesa rozpoczynać a dawniejsze 
operacye finalizować. Przyszedł więc czas, który głębokie rany, jakie 
rok 1873 zadał, radykalnie uleczyć może. 


Podpisany Dom bankowy poleca się przeto do prowadzenia 
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Operacyj giełdowych 
za miernem pokryciem i opłata tylko złr. 1:60 Courtage za zawarcie, 
franko prowizyi i policzeniem 6 pret. in Cont Cort. podczas gdy kupo- 
ny na korzyść klienta przypadają. Kupione effekta tak długo utrzyma- 
ne zostają w depozycie, dopóki sprzedaż tychże z odpowiednia korzy- 
ścią jest możebną. Depozyt pr. Schluss 3 — 500 złr. w gotówce lub 
w papierach, Udzielamy jak najchetniej i franco wszelkich objaśnień 
opartych na najpewniejszych informacyach i wysełamy na żadanie nasze 
tygodniowe sprawozdanie giełdowe gratis i franco. 


Bankhaus Eidner & Comp. 


Wien, I. Wallnerstrasse Nr. 17. 
Adres dla telegramów: „EIDNER BÖRSE, WIEN“. 
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C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: 


e- RESTAURACYI 
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M. BEY ER i SPOŁILA. 


Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 


Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa iszirtingu w ka- 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. 


Cennik. 


1/3 tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6, 

1/ą tuzina angiels. batyst. chustek do 

/ nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach e. 60, zł. 1, 1:20 do 8. 

1 sztuka (37 łok, albo 231/, metr.) do- 
brego płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 
9, 10i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/3 m.) 4/, i 4/, 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:50, 13, 14 i 16. 

1 sztuka (63 Ł. albo 39 m.) 5/, holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */ę i 5/, 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 

1 tuzin reczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. í 

1 sztuka 8/, lnianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bielizne meska i damska od 
e. 25 do 50 e. za metr. 

u Serwety różnćj wielkości od 8/, do "0/, 

16/, jak najtanićj, od 1:50, 2, 4 złr. 

Gainitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów. 
złr. 1:85, 
Z dobrego holenderskiego albo rambur- 
skiego płótna z listwa na przedzie 


lub do zapinania na ramieniu, złr 
2:50 do 320. 
Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 4'25 do 5. 
W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 
Majtki damskie. 


Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1:20, 


z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
2'10, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75, 

Haftowan. ozdobne albo okładane piką 
złr. 2:50 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 38:50. 

Z haftowanemi wstawkami 
3:75, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
i 2:50. 

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3:50 i 3:85. 

Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 
z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 
178, i 1:90. 

Haftow. ozdob. lub okładane piką złr. 
2:90 i 3:20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2:50, 2:75 i 8. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 
lend. złr. 2:80, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 
od złr. 1°25 do 1:40. 

Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—250 


złr. 3:50, 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, ja koteż męzkich skar- 


petek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. 3 
To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji. 
Z wysokim szacunkiem 
Ni. Beyer & Spoóika 
Skład tabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. 
wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże 


udziela bezpłatnie. Y 


Filia ; 


Są w zapasie całe 


ETTET A U SESOKOSZSESOSASOSESO5OSOSASPSESEGE5 
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i Piwiarni Okocimskiej. 
W KRAKOWIE 
przy ulicy św. Józefa pod L. 20, 
dziś we Środę 


KONCERT 


nowo angażowanej 


kapeli damskiej. 

Początek o godzinie 5-tej pop. 
Wstęp wolny. - 

Potrawy, wina i piwa wybo- 
rowe. — Ceny umiarkowane. — 
Usługa szybka i rzetelna. Pole- 
cając się łaskawym względom 
Szan. Publiczności, uprasza o 
liczny udział 1215 1-2 


Józef Sobotowski. 


Excellentes références exigées. 


Ecrire à Messrs Barraud, Sau- 
dau & Cie. a Cognac. 1203 23|] 


Pierniki salonowe! 


lat. 


KI SALONOWE! 
w paczkach po 40 cnt. i po 
30 cnt. — Placek królewski 
przekładany 1 złr. 50 ent.— 
Paczka przekładanych pierni- 
ków konfitura za 50 cent,— 
Całusków 30 za 25 centów — 
Grymasików 30 za 20 cent. 
W FABRYCE PIERNIKÓW 

istniejącej od 27 lat 

E. Molęckiego 


w KRAKOWIE przy ulicy 
Brackiej pod Nrem 5. 


tniejąca od 27 


18 


Lz po eotfelułsi eyAJlqe; 


Fabryka 


Pierniki Sałonowe! 


EMIL PRETER 


W KRAKOWIE, 


ul. Floryańska Nr. 24 II. piętro. 


MECHANIK i OPTYK 


odznaczony 


MEDALEM PAŃSTWOWYM ZASŁUGI 


I DYPLOMEM HONOROWYM 


na ostatniej 


Wystawie Krajowej w Przemyśln, 


poleca P. T. Publiczności 


swoja PRACOWNIE, w której przyjmuje 
wszelkie zamówienia i naprawy wchodzące 
w zakres fizyki, mechaniki i chemii jakoto: 
Tnstrumenta naukowe, lecznicze, niwela- 
| cyjne, do rysowania itp. również zakłada 
"dzwonki elektryczne, telefony oraz napra- 
wia gruntownie wszelkich systemów 
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Maszyny do szycia. 


ne maison de Cognac de- 
mande un bon Reprćsen- 
tant pour la vente Cognacs. 


_GAZETA_ KRAKOWSKA Nr. 71. 
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LOTERYA! 


Każdemu amatorowi gry w loterye nadarza sie sposobność, znaleźć so- 
bie przez użycie nowo ulepszonego i wypróbowanego systemu gry pewny u- 
boczny dochód od około 600 do 800 złr. rocznie. Przy możliwie najmniej- 
szej wkładce ręczy siy za ciągły zysk. — Za nadesłaniem 1 złr. przesełam 
krótką a dokładną ins'rukcyę wraz z numerami na 15 ciągnień w jednem 
miejscu, Aby każdego, który używa mego. systemu, ochronić od szkody i na- 
pędzić mu pewny zysk, jestem gotów każdego czasu na żądanie wrazie jakichś 
watpliwości bezpłatnie pisemnie dopomódz. Przy zapytaniach uprasza się o 
załaczenie marek listowych na odpowiedź, 1176 6-24 


Zgłoszenia pod adresem: 


C. A. 1000 im V. Hdrlicka iun. Wien, Wieden, 
Grosse Neugasse Nr. 4. 


99999999999999999999949022 ; 
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MĘŻCZYZNA | 


w wieku lat 26 kawaler, stanu szlache- 
ckiego — posiadajacy rocznego stałego 
utrzymania 800 złr., jako urzędnik ze | 
stwowy majacy do tego przed soba wi- 
doki, brunet, wzrostu słusznego, przy- 
stojny; poszukuje towarzyszki życia | 
wieku lat 16 do 20, przystojnej brunetki g 
lub szatynki, muzykalnej, pochodzenia 
szlacheckiego, smukłej, usposobienia wie- 
cej flegmatycznego. — Wymaganym jest ] 
kapitał posagowy od 3 do 4 tysiecy i 
wyprawa. Za ścisłą dyskrecyę ręczy się 


[ słowem honoru. Listy tylko rekomendo] 


wane z dołaczoną fotografia i za poda- 


niem lat wieku, proszę łaskawie adre- 
pa „ŚLEPOWRON“ w Administra- | 


cyi „Gazety Krakowskiej“. 


!!Ważne dla Pań!! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa. 
nie, że przyjmuje do roboty wszelkiego 


] rodzaju stroje damskie, jakoto: kapelusze, 


negliżyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa- 
lety po cenach najumiarkowańszych; wszel- 
kie zamówienia na prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualnie. Przytem 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien według najnowszej me- 
tody. Zamiejscowe Panie i Panny, życzą- 
uczyć się kroju sukien i różnych robót 
mogą mieć u mnie za umówioną cenę 
stół i stancyę. Z uszanowaniem 


J. Wójcicka, 1120 17- 
Kraków, ulica Szewska, Nr. 4, I piętro 
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[ wschody frontowe. 


Do c. k. nadwornego dostawcy większej cześci panujących Dworów europej- 
skich, pana 


JANA HOFFA 


c. k. Radcy, odszczególnionego złotym krzyżem zasługi z korona, kawalera 
wysokich orderów pruskich i niemieckich, w WIEDNIU, Fabryka: Grabenhof 
Briiunerstrasse Nr. 2, Kantor i Skład fabryczny: Graben, Briunerstrasse Nr. 8. 


Wiedeńskie publiczne uznanie dziękczynne 
uzdrowienia 


za skuteczne wyleczenie z dwuletniego bardzo dolegliwego 

nieżytu oskrzelowego i choroby krtani piwem 

słodowem zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym 
Jana Hoffa. 


Według uznania pana Franciszka Maly, w Wiedniu, fabrykanta ubiorów I skła- 
du sukna, z dnia 8 kwietnia 1882 roku. 

Przez dwa lata cierpiałem na oskrzelowy nieżyt i chorobę krtani nie 
mogąc słowa głośno wymówić. Najznakomitsi profesorowie Wiednia wysłali 
mnie przeszłego roku do Gleichenbergu i Nicei; wróciwszy z Nicei, używam 
od miesiąca Pańskie znakomite Piwo zdrowia i uznaję, iż nietylko że moja 
choroba Pańskiem piwem słodowem i skoncentrowanym ekstraktem uleczoną 
została, lecz także nabrałem apetytu i wogóle czuję sie obecnie zupełnie 
zdrowym. Upraszam zatem o nadesłanie mi jeszcze 28 fiaszek Pańskiego piwa 
słodowego zdrowia, 2 kilo słodowej czekolady i 2 woreczki cukierków słodowych. 


Z poważaniem 


Franciszek Maly, Fabryka ubiorów, 
i Skład sukna, VII. Mariahilferstrasse Nr. 69. 


WIEDEŃ, 8 kwietnia 1882 r. 


GŁÓWNIE! SICŁADY: 
W Krakowie: apteki: J. Trauczyński; A. Redyk; A Siedlecki; E, Radler; 


E. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlach: E. Fuchs; Jan Janiga; W. F'enz; 
St. Feintuch. Podgórze: Aptek. Skakalski. Biała: R. Harok; Ad. Giirtler: 
Zaby strzan. Budzanów: E. Jasieński, Bochnia: J. Michnik. Brody; 
wszystkie apteki. Drohobycz: aptek. F. Jabłoński; Dobrzenicki. Czer- 
niowce: aptek. J. Golichowski; Bracia Tabakar. Ig. Schnirch. Jarosław: 
aptek. J. Rohm; S. Ellenberg; Wisłocki. Jasło: J. Braglewicz. Kołomyja: 
Jan Sidorowicz. Lwów: Z. Rucker; J. Beiser; P. Mikolasch; K. Bałłaban. 
N. Sacz: J. Grossbard. Przemyśl: M. Krug; M. Kozłowski i wszyst. apt. Rze- 
szów: apt, A. Karmiński; Schaitter & Comp.; Ed. G. Neugebauer. Sambor: 
apt. K. Maresz; Aleksiewicz. Sanok: Hochdorf. Stanisławów: apt. J.. 
Macura. Stryj: D. J. Nussenblatt & Comp. Tarnów: W. Miildner & Comp: 
Tarnopol: apt. Jamrogiewicz; Herm. Kahane, Fleischmann. Suczawa: 
apt, L. Tomaszewski, Sadowa Wisznia: apt. Włodzimirski i we wszyst- 
kich innych reformowanych aptekach krajowych. — Niżej 2 złr. nie będzie 
wysłanem. 1066 12-17 
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t + z 
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Franki za 100 r. . . . . . . | 46 60) 47 75 A X nh aż alg ti Tr. 5 ' | os 65] 98 so] Weg zachod. . 200 , 5% Reg. Dnnaju, . . 100 włr. |114 50/114 50 
Półimperyał ros. . . . . . . . | 960| 9 80] 4% WRO ZPO; * | 92 90| 98 05 4% Żeglugi Dunaju , . 100 „ [108 - |109 — . 
Dukat ważny , . . . . . a „| 566] 6 To] 5% n pap. 100 złr. O. . . Listy zastawne. 4% Tryest a 127 —|127 50 
Rubel srebrny obrączkowy . . . . | 150| 1 70] 4% ia moraine gierka lOG air, 1-90 00) 83 90 £ 4% Tryest . ý 66-57 = EL 
Srebrne kupony płatne za L00 złr. „ | 99 —|100 — Md n kapepe r rz AE Ad — = 5 5% Bodeneredit , Ryż poi złr. 4% 1854 Losy P » |u19 261120 — 
- Aa » Pf jaa Ed stół CE BZ 2 PRA CAEUMÓ, 4% 1860 Losy < 131 40181 70 
Listy zastawne i obligacye. ów O 5% Austro-węgierskie , ai a a E, D * |1s7 25/188 — 
Obligacye indemn. galie. za 100 złr. f 97 50| 99 — ye s D pi ertik, E e EO „ hss —|168 60 
4% L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.| , | 89 —| 91 50] Anglo-ausr. . . . . . 120 złr. [117 --|117 80 f Losy czerwonego Krzyża weg. " 6 25| 6 50 
SEA -h „  'lem. 100 złr. £ 86 50| 88 --| Boden-Credit . . 200 „ 1222 502238 50 Albrechta $ . 300 złr. sr va 100 Węgierskie —/. REET 4 16 —l116 50 
5% non " Ni R Ig | 97 —| 99 —| Kredyt, dla h. i. p. . 140 „ [818 75|314 — | AlGldzkie . 200 4 n M. Wiednia . n |124 80|126 29 
6% L. hip. 100 złr. . . . . fg |100 25102 —| Kredyt. weg. . . 200 „ [814 —l314 50] Gratzkofiach. . . 150 $ s Kredytowe , 2: „a $170 50/1741 — 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr.js. |100 50/102 50] N;zszo-Austr. . z . 500 „ |8556 —ls6g —| Elżbiety + Arge x a Klary , 4% A" x 87 75| 88 25 
5% L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. DOT Hipoteczne galic. , , | A007 0 ERZE n 1870 ; e OUr Š M. Insbruku eh » $21 60) 22 — 
6% L. włościań. z dywid. 100 złr.| 3.5 |100 —|102 — Austro-węgierskie , . 500 „ |831 — |882 — b 1872, . 200 x A Keglewiw 5, . . . . „ | 20 —| 20 50 
2 EELE „, "00 ste AaS | 93 —| 94 —| Unionbank -ce . . „100 „ |i18 60/119 — e RYŚ, | n M. Eome eA n |{——| 1925 
51h 4 Z. kred. Krak. 36 lat zwr, sę | 98 —|100 —| yverkehrsbank . . 5-40; „„--H48 1148.60] Bord. poin ©. Gr a M. Lublany . , , „ | 23 25| 28 75 
6% Sta K 7 > awr.| SE 0 — a —| Bankverein , . . 100 „ 117 —|117 30 n a > żę» a sr. za 100 RY WRZE n 89 —| 40 — 
1% at zwr fae — —]| Länderbank , , - . 200 ZER „23 1 . „ 100 złr.8r. ally „4 "RE 36 50| 37 — 
6% 4 N u 20 lat zwr.|*3 |102 —|105 — e 2 Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 Czerwonego Krzyża , r 12 25) 12 10 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 zir, by 306 —|309 — 4Akcye kolei, Lwow.-Czern. 1866 300 ,„ ~ Rudolfa $ s n eei Ee 
z n  Liwow.-Czerniow. 200 złr. $ 169 —|171 — 5 1867 300  , é Pala FE 207 $ 54 —| 54 BU 
„ banku a> yk. 200 złr.]S [300 —|805 — E AR CA > 200 złr. 6 —- = — + 1868 300 p " M. Salzburgu . , » {22 50| 28 — 
Gal. dla han. i prz, 200 złr.|-* — —| — —Ą Alfóldzkie , . , . . 200 50171 — a 1872 300 5 St. Genois -P E 45 --| 45 75 
Losy m. Krakowa 20 złr. EREA A 18 —j| 19 50] Elżbiety , . , . . 210 > 216 50217 - -f Rudolfa . + —sa800 : s M. Stanisławowa , PEE s 26 50| 26 60 
496 m. pożarach rę So A 18 50| 20 50] A półn. . . 1000 „ Ą 2794 aa » 1869 300 «a 3 Waldstein . . . . 20 „ | 27 25) 28 26 
5% L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 99 - -|100 50] France. Józefa „, . . . 200 194 560/195 — 1872 300 -4 4 5 a n ar n A A r: 38 —| 89 — 
s% L. likwid. „ ° 100 rabli 86 25| 88 25] Morswsko-Szlaska . . 200 z 23 —| 23-25 RibAmiogrodskie 300, c Lasy nżvtkow» 4% "odeneraą 4 25 —| 28 — 
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